
GRZECZNE ZAPYTANIA.
O co „Rola*  na nas się pogniewała? — Dlaczego „agrarni*  stańczycy milczą o reformie wyborczej?— 
P. Stapiński nie jest ciekawsi — Kogo łączy większa „wspólność interesów*,  pana z chłopem? czy 

chłopa z miastami?
Strasznie się na nas pogniewała „Rola*,  u- 

chwyciła za „chłopską fujarę" — i wygraża nią 
nam oraz „Unii demokratycznej", którą „Rola", 
ten czasowy (bo na czas wyborów i przez 
„Czas" założony) organ agrarnej prawicy na­
rodowej, jątrzący systematycznie chłopów prze­
ciw miastom, nazywa stale „Unią miejską". Zda- 
je się nam, że maluczko, a organy prawicy prze­
konają się ku bolesnemu swemu zdziwieniu, że 
idea demokracyi na wsi będzie równie zwy­
cięską jak w miastach, a ta idea nie zna podzia­
łu na kasty „szlaehta", „chłopi" i „mieszczanie", 
ale zna tylko obywateli, których łączy dla wspól­
nego dobra w jednym obozie narodowym.

„Rola" pogniewała się na nas z powodu arty­
kułu o osobliwej agrarnej muzyczce, którą stań­
czykowskie ehochoły rzępolą na skrzypeczkach, a 
której — wtórować mają chłopskie fujarki. Chy­
trzy konserwatywni kapelmistrze żywią nadzieję, 
że od tej agrarnej muzyczki — niby od trąby je­
rychońskiej — runą mury demokratycznych miast, 
a na ich gruzach konserwatyści utrwalą na nowo 
swe panowanie. I dlatego to konserwatywni wiel­
cy panowie odkryli w sobie tak nagle czułe ser­
ce dla ludu — i już go uważają za „uświado­
miony", czemu przed trzema miesiącami jeszcze 
najdobitniej przeczyli. Jednakże ta miłość do lu­
du i agrarna „wspólność* 1 interesów nie skłoniła 
jeszcze panów stańczyków do oświadczenia, jaką 
to reformę wyborczą gotują dla kraju? ile man­
datów chcą zarezerwować dla braci szlachty, a ile 
mandatów przeznaczają z łaski dla „małych rolni­
ków ? i jakim systemem glosowania zamierzają lu­
dność uszczęśliwić?

Dlaczego miłujący lud pp. stańczycy w tej 
najważniejszej dziś dla kraju sprawie (boć od 
sprawy reformy zależy przyszły rząd kraju I) mil­
czą tak zawzięcie? Może by „Rola" zechciała 
ciekawość naszą zaspokoić? Być może, że to dla 
pp. agrarnych stańczyków jest nie miłe pytanie, 
ale trudno! Musimy się jeszcze przed wyborami 
dowiedzieć, jak wielmożni panowie, którzy od 
czterdziestu lat rządzą krajem a dziś z pomocą 
obałamuconych chłopów chcą ratować swą wszech­
władzę i prowadzić nadal swą ogładzającą kraj 
gospodarkę, musimy się bezwarunkowo dowiedzieć, 
jaką reformę sejmową stańczycy chowają w zana­
drzu? Jak sobie wyobrażają „sprawiedliwy" roz­
dział mandatów między szlachtę a chłopów? Mu­
simy się nareszcie dowiedzieć, czy stańczycy chcą 
istotnie rozbijać społeczeństwo na uprzywilejowa­
ne grupy, grupki i kurye (słynny projekt eksc. 
BobrzyńskiegoIII), i czy nadal odżegnywają się 
krzyżem świętym przed iądaniem równości i taj­
ności prawa glosowania?

A przypuszczamy, że odpowiedź na te pytania 
zainteresuje nietylko demokratycznych „mieszczu­
chów", ale także i „małych rolników"...

Prawda, panie pośle Stapiński?
Tylko dziwimy się, że pan Stapiński sam nie 

wystosował tego pytania do swoich obecnych skar- 
telowanych przyjaciół. Coś się nam zdaje, że „Przy­
jaciel Ludu" obecnie, gdy gada o polityce, to tak, 
jakby miał kluski w gębie..... Może to nie kluski,
lecz koncesyjkl — 1 od nich tak język skoł- 
czał pnu Stapińskiemu ? Oby tylko po wyborach 
stronnictwo pna Stępińskiego nie dostało niestra­
wności od tych koncesyjek 1 obiecanek, okupio­
nych zdradą idei demokracyi — bo nie wierzy­
my, aby stańczycy chcieli pna Stapińsklego tuczyć 
za darmo (zastrzegamy się, że mówimy to tylko 
w politycznem znaczeniu). „Wspólność interesów 
agrarnych" między szlachcicem na pięciuset mor­
gach a chłopem na dwu morgach może pnu Sta­
pińskiemu niebawem dyablo stanąć kością w 
gardle I

Możeby także p. Stapiński zechciał nam 
coś powiedzieć o tej wspólności interesów 
agrarnych, bo do tej chwili przez lat 15 swej po­
litycznej działalności jakoś się tej wspólności nie 
dopatrywał.

Jeżeli już chcemy stanąć na stanowisku orga­
nów jaśnie wielmożnej prawicy narodowej 1 gadać 
o „wspólności interesów", to okaźe się, że sto ra­
zy większa wspólność łączy chłopa z miastami 
niż z wielkim właścicielem ziemskim. Trzy .'zwar­
te chłopów naszyeh kupować musi zboże do wy­
żywienia się i na równi z mieszczanami odczuwa 
drożyznę wszystkich produktów żywności. Setki 
tysięcy chłopów musi z kraju rok rocznie wycho­
dzić w świat za robotą, dlatego, bo u „wielkiego 
rolnika" nie zarobi dosyć (wspólność interesów i) 
a w miastach skutkiem czterdziestoletniej polityki 
wszechwładnych „wielkich rolników*  niema fabryk, 
któreby dawały chłopom pracę 1 porządny zaro­
bek.....

Na 1,417.000 gospodarstw chłopskich w Gali- 
cyi, zamożnych chłopów liczymy tylko 199.283; 
375.632 należy do rzędu ubogich, z biedą walczą­
cych gospodarzy, a reszta chłopów to prawdziwi 
nędzarze 1

I nie zmienią się te straszne stosunki w kraju 
na lepsze, dopóki nie zmieni się gruntownie poli­
tyka społeczna i ekonomiczna kraju, dopóki nie 
wzrośnie oświata i dopóki nie powstaną w kraju 
fabryki i zakłady rękodzielnicze, któreby ludziom 
dawały należyty' zarobek i dostarczały dobrze pła­
cących konsumentów rolnikom.

Do tego celu nie dążą pp. stańczycy, bo im 
chodzi głównie o zabezpieczenie rządów dla szla­

chty. Do tego celu dążą miasta, dąży demokra­
cya.

O zabawnem myszkowaniu eleganckich palu­
szków „prawicy narodowej" po kątach prowincyo- 
nalnych i o wspólnej pańsko-chłopsklej agrarnej 
akcyi, zmierzającej do wygłodzenia miast i chło­
pów — będziemy nrusieli jeszcze obszerniej na­
pisać.

(Garść autentycznych faktów).

Niedziela wywiadowcza! Słowo to wywołuje u wszyst­
kich matek i tatusiów, mających synów w gimnazyach 
lub szkołach realnych, u wszystkich korepetytorów, 
a wreszcie u wszystkich umundurowanych uczniaków 
dreszcz i lęk niemały. Straszne to bowiem słowo!

W niedzielę wywiadowczą najwięcej się leje mat­

czynych łez nad synami, najwięcej się łamie ojcowskich 
rózg na synach, najwięcej wymówek spada na korepe­
tytorów... Ciągną więc w wywiadowczą niedzielę do 
gimnazyów i szkół realnych matki, ciągną ojoowie, 
ciągną korepetytorzy, a celem wszystkich jest sal; 
konferencyjna, gdzie niby sfinksy tajemniczejitcją 
lub siedzą profeso- '/, dzierżący w ręku notesi­
ki, niby tajemnicze księgi przeznaczeń. Tajemnicze, bo 
zaiste te notesiki kryją w sobie rozmaite tajemnice, 
których czasem zwyczajnym sposobem absolutnie wy- 
tłómaczyć nie można.

Zapełnia się więc w niedzielę sala konferencyjna 
matkami, ojcami, babkami, ciotkami i korepetytorami, 
którzy gromadzą się naprzód około gospodarzów 
klasy, jako tych, którzy najwięcej o uczniach wie­
dzą. Potem grupki się rozdzielcą, gospodarze klas od­
dychają swobodniej, za to tłumy gromadzą się przed 
„ostrymi" profesorami. Tam matki czasem płaczą, oj­
cowie się irytują, korepetytorzy spuszczają oczy... Oj, 
bo to niełatwa sprawa z „ostrym" profesorem.

Byłem w ubiegłą niedzielę — była to właśnie nie- 

. Mowy

Zyd wieczny tułacz
803 według Eugeniusza Sue,

opracował Walery Tomicki.

Ciąg dalszy.

— Wiedząc, że pani tu jesteś, mniemałam, że 
to pani napisałaś ten list do pana Dagoberta; po­
wiedziałam mu to i on uwierzył, a raczej takt 
sam powziął domysł. Przybywszy tutaj, tyle był i 
niecierpliwy, iż we drzwiach zaraz zapytał, czy tu i 
znajdują się sieroty i opisał, jak wyglądają. 'Od­
powiedziano mu, że tu ich ntema. Wtedy nie zwa­
żając na mą usilną prośbę, pobiegł do klasztoru, 
aby dowiedzieć się.

— Przez Bóg żywy! byle tylko nie poznano 
go! — zawołała strwożona Adryanna, przypo­
mniawszy sobie pogróżki doktora Baleinier.

— Nie przypuszczam, żeby to stać się mo­
gło... — mówił Rodin — nie wpuszczą go do kla­
sztoru, i na tem, jak sądzę, rzecz się skończy;

zresztą sędzia wkrótce pewnie tu przybędzie z te- 
mi pannami... Nie mam już potrzeby pozostawać 
tu dłużej... inne wzywają mnie zatrudnienia. Mu­
szę wykryć pobyt księcia Dżalmy; racz więc pani 
powiedzieć mi, gdzie i kiedy będę mógł widzieć ■ 
się z panią, abym mógł dać wiadomość e mych ! 
poszukiwaniach... i żebym mógł umówić się o i 
wszystkiem, co się tyczy tego księcia, jeżeli, jak 
mam nadzieję, poszukiwania moje uwieńczone zo­
staną pomyślnym skutkiem.

— Znajdziesz mnie pan w domu, w mym no­
wym domu, do którego wprost stąd się udam, 
przy ulicy Anjou, w pałacu niegdyś Beaulieu... 
Ale... zdaje mi się, — rzekła Adryanna po pe- 
wnem zastanowieniu się — że z wielu względów 
nie będzie ani przyzwoitą, ani roztropną rzeczą, 
umieszczać księcia Dżalmę w pawilonie, który 
zajmowałam w pałacu Saint-Dizier... Widziałam 
ja niedawno śliczny, zupełnie umeblowany, gotowy 
domek; w ciągu dwudziestu Cóterech godzin uzu­
pełnię 1 uczynię w nim pomieszkanie weale pię­
kne... Tak tak, to będzie daleko lepiej! — doda­
ła po nowem zastauowieniu się — tym sposobem 
będę mogła daleko pewniej zachować największe 
incognito.

— Jakto?! — zawołał Rodin, którego projek­
ty niweczyło to nowe postanowienie panny de 
Cardorille — chcesz pani, aby on zupełnie nie 
wiedział ?«.

— Chcą, aby książę Dżalma weale nie wie­
dział, kto jest nieznajomy przyjaciel, który mu 
z pomocą przychodzi; życzeniem mojem jest, aby 
on nie słyszał mego nazwiska, aby nawet nie wie­
dział, że ja istnieję... Przynajmniej na teraz......
Później... może za miesiąc... zobaczę; okoliczno­
ści wskażą, jak mi postąpić wypadnie.

— Ale — rzekł Rodin, ukrywając swój nie­
pokój, wywołany tym zawodem — będziesz pani 
miała wiele trudności w zachowaniu tego inco­
gnito?

— Mmniejsza o to, zresztą jutro obszerniej 
pomówimy o tym przedmiocie: wypada najpierw, 
aby się udało panu odnaleźć tego biednego księ­
cia.

Rodin pokrył jednak swe nieukontentowanie 
1 rzekł:

— Życzenia pani będę się starał ściśle wy­
pełnić i jutro, jeśli pani pozwoli, przyniosę, jak 
się spodziewam, pomyślne wiadomości...

W chwili, kiedy już tylko co miał wyjść, na­
potkał Dagoberta

— Ha! tuś mi... przecież mam choć jedne­
go!... — zawołał żołnierz, silnie chwyciwszy ręką 
za kark chytrego wroga.

Przeproszenie.
Panna de Cardovllle, widząc, jak Dagobert 

gwałtownie uchwycił Rodina za kołnierz, krzy­
knęła przerażona i pobiegła ku żołnierzowi.

— Na miłość boską! panie... co robisz?
— Co robię! — ostro odpowiedział żołnierz, 

nie puszczając Rodina i tylko wykręcając się gło­
wą do Adryanny, której nie znał — korzystam 
ze sposobności; dusić będę tego nikczemnika z ban­
dy renegata, aż dopóki mi nie powie, gdzie są 
moje dzieci...

— Zadusisz mnie pan... — krzyczał Rodin, 
omdlałym głosem, usiłując wymknąć się żołnie­
rzowi.

— Gdzie są sieroty, kiedy ich tu niema? — 
krzyczał Dagobert piorunującym głosem — i kie­
dy zamknięto przedemną drzwi klasztoru, nie cheąe 
mi nawet odpowiedzieć?

(Dalszy $iąg nastąpi)
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poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów i t p.

Sofy wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dy­
wany, chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety 

na stoły i t. p, w



dzieła wywiadowcza—w jednem z tutejszych glmnazyów, 
w sali konferencyjnej, aby się dowiedzieć o jednym ze 
znajomych uczniów.

Sala zapchana ludźmi, że się wprost przecisnąć 
trudno. Gwar, jak w ulu, oczy błyszczą ciekawością, 
gdzieniegdzie widać Izy na twarzy. Boć to przecież 
ostatnia niedziela wywiadowcza przed 
świadectwami!

Stanąłem obok jednego z gospodarzy klasy. Cze­
kam, kiedy się będę mógł dalej przecisnąć i słyszę na- 
Stępującą rozmowę:

— Pani się pyta o... — tu profesor wymienił na­
zwisko ucznia — źle, -proszę pani. Łacina, matematy­
ka, zoologia - źle...

— A nie da się poprawić? — pyta starsza pani, 
do której te słowa były zwrócone.

— No, nie wiem. Niech pani idzie do tych profe­
sorów. Profesor od łaciny stoi tam, pod oknem, od 
zoologii jest tam koło szafy, a obok niego profesor 
matematyki. Niech się pani do nich zwróci.

- Dziękuję.
I kobiecina zaczęła się przeciskać pod okno. Prze­

cisnąłem się za nią. Podeszła do-człowieka, z miną 
taką, jakby go nieszczęście spotkało, z oczyma błądzą- 
cemi gdzieś w dali. Jeszcze był sam.

— Przepraszam pana — ozwała się kobiecina.
Podniósł oczy, jakby zły, że mu przerwano za­

dumę.
— Ja chciałam pana profesora poprosić... chciałam 

się dowiedzieć o mego syna...
— Była pani u gospodarza klasy? — spytał 

ostro.
-- Byłam.
— I cóż pani powiedział?
— Że syn mój z łaciny stoi źle...
— No, to ja pani co innego nie powiem.
— Możeby mógł poprawić?..
— Ja nic nie wiem.
I odwrócił się. Kobiecina, nie wiedząc, co ma ro­

bić, poszła dalej, ku profesorowi zoologii. Zaciekawiony, 
poszedłem i ja za nią.

htoozorny, mały człeczyna, o siwych włosach, sie- 
dziJRoło szafy, otoczony całą gromadą ludzi. Wido­
cznie to najostrzejszy profesor. Czekała kobiecina chwi­
lę, zanim się do niego docisła i zaczęła:

. — Przepraszam pana profesora, ja chciałam się 
dowiedzieć, jak właściwie stoi mój syn - i wymieniła 
nazwisko.

— Syn pani — odparł starowina, przerzucając 
szybko kartki w notesie — on jest w drugiej klasie — 
tak — o źle, bardzo źie...

— Ależ, panie profesorze, on wszystko dokładnie 
przerabia... Uczy się całymi wieczorami...

— No tak, ale nic nie umie. Nie dostanie promo-
•U-

W tej chwili zagadnął go stereotypowem: „Prze, 
praszam pana, cheiałem się dowiedzieć" — młody aka­
demik, widocznie korepetytor jakiegoś ucznia, którego 
nazwisko wymienU.

Stary profesor spojrzał naft, przewrócił w notesie 
kilka kartek i odparł żywo:

— Nie, on nie dostanie promoeyi!
— Dlaczego, panie profesorze ? — pyta śmiało ko­

repetytor.
Profesor podniósł oczy. Widocznie zdziwiła go ta 

śmiałość.
— Pięć razy go pytałem, zawsze „niedostatecznie".
— Nie rozumiem tego — odpowiada znowu kore­

petytor — on zoologię zna doskonale.
— Czy pan go uczy?
— Tak jest.
— Tak? A jakąż klasę pan by mu dał?
— Ja? — Co najmniej bardzo dobrze. Uczeń mój 

doskonale umie zoologię, prawie że na pamięć.
— Zoologia panie, to nie jest deklamacja. On 

mnsl rozpoznawać wszystkie zwierzęta, znać ich części 
składowe...

— Ale to przecież klasa druga, a nie szósta, pa­
nie profesorze, a zresztą taki malec nie jest w stanie 
zrozumieć anatomii zwierząt, według czego zresztą 
i podręcznik jest ułożony. To jedno. A drugie, jakże 
może rozpoznawać wszystkie zwierzęta, jeśli ich nie 
tylko w rzeczywistości, ale na obrazie nie widział?!

Profesor, zaczerwieniwszy się od irytacyi, odpowia­
da nagle:

— Obrazy wiszą w klasach 1 Może je poznać!
— Tak, ale na pauzach uczniów z klas wyrzu­

cają ze względów hygienicznych, więc kiedy ma je 
poznać?

— To mnie nic nie obchodzi! Promoeyi nie do­
stanie.

No i korepetytor odszedł. A „ostry" profesor za­
sypany został znown pytaniami ze wszystkich stron, 
bo koło niego było najwięcej ludzi. Swoją drogą, rzecz 
to eiekawa, że właśnie koło profesora zoologii stał ta­
ki tłum, bo przecież wiadomo, że chłopcy lubią zoolo­
gię i zajmują się nią, zbierają owady itd. Widocznie 
wiek profesora odgrywa rolę w tem bądź co bądź 
ciekawem zjawisku.

Nie mniejszy zastęp ludzi stanął koło profesora 
matematyki. Był to człowiek młody, przystojny, bar­
dzo elegancki, z żółtym wąsikiem i bladą twarzą, za­
wsze uśmiechniętą. Podszedłem ku niemu i słyszę, jak 
ów profesor odpowiada jakiemuś stroskanemu ojcu:

— Proszę pana, co się da, to się zrobi. Będę go 
zresztą jeszcze pytał.

— Więc może dostanie pierwszą? — pyta stro­
skany ojciec.

— Za to nie ręczę. Co możliwe, to się zrobi. Jak 
dostanie pierwszą z zoologii, to i ja mu dam. Moje 
uszanowanie — uśmiechnął się słodziutko i zwrócił się 
do obok stojącej pani.

— Pani sobie życzy? — zagadnął krótko.
Dalej nie słuchałem, bo zresztą wszędzie słyszało 

się mniej więcej to samo. Docisnąłem się do profeso­
ra, do którego miałem interes. Na szczęście uczeń, 
o którego się dowiadywałem, stał dobrze ze wszystkich 
przedmiotów.

Przecisnąłem się więc przez tłum lamentujących 
mam i ciotek, przez gromadę klnąeych ojców i podkpi- 
wająeych korepetytorów i wyszedłem.

A jednak...
Przyszły mi na myśl ankiety, jakie się w tych 

dniach odbyły na temat reformy szkół średnich. — 
Że ta reforma jest potrzebna, to jasne. Ale czy nie 
byłaby na miejscu również reforma, że ją tak nazwę, 
reforma niektórych profesorów? j. r.

Sezon w kraju piramid.
Nowa moda podróżnicza. — Europejski komfort 
w Egipcie. — Jazda na wielbłądzie. — Na szczyt 

piramidy.
Z Kairu piszą:
Wielkoświatowy podróżnik znudził się już bo­

ską Italią. Zbrzydły mu jasne, zimne wnętrza wa­
tykańskich zbiorów, zbrzydła Wenecya i Floren- 
cya... Jedz , szuka starszej jeszcze
kultury i cieniu wuiiosłyeh pira­
mid, u stó' Sfinksa, który zapada się
w lotnych piaskach pustyni.

Jak dawniej Włochy, teraz Egipt jest w mo­
dzie. Oswoił się też szybko z nową dla siebie 
rolą, umiejąc z przebiegłością wschodnią swoich 
mieszkańców wyciągnąć jak najwięcej z tego ko­
rzyści.

Beduini zrozumieli aż nadto dobrze, że potę- 
żnem i głębokiem jest źródło złota, które wytry­
ska dobroczynnie z kieszeni turystów. Czerpią też 
z niego bez miary, z pierwotną niemal naiwno­
ścią, nie pozbawioną wszakże cech dzikiej orygi­
nalności i wdzięku.

Potomkowie Fellahów, znaleźli również dziel­
nych sprzymierzeńców w przedsiębiorczości hote­
larzy, towarzystw turystycznych, które zwabiła 
tutaj fala napływowa dalekich gości z obn półkul 
świata. W Kairze, Aleksandry!, Chartumie, wyro­
sły hotele, wile zbytkowne, jak grzyby po desz­
czu. Wszędzie ich pełno.

Eleganckiemu światu Londynu, Nowego Jor­
ku, Paryża, dano wszystko, czego pragnie. Może 
on zapraszać swoich gości na „five o’clocktea“, 
które odbywają się na wspaniałych z królewskim 
przepychem urządzonych terasach olbrzymich ho­
teli w Ghesireh, lub esbekieh, z równą swobodą, 
jak to zwykł czynić w Paryżu, Monte Carlo i O- 
stendzie.

Na jego skinienie czekają nieprzeliczone biura, 
które w lot aranżują to polowanie na krokodyle, 
to wycieczki w głąb pustyni, lub wzdłuż brzegów 
Nilu, a dbają tak dalece o wygodę klientów, że 
dzisiaj już może najwytworniejsza Paryżanka ob­
nosić bez trwogi toalety swoje po dzikich, odlu­
dnych pustyniach, otoczona ciągłym komfortem i

Do^rzędu wrażeń, po które przyjeżdża się do 

Egiptu, należy również — pierwsza jazda na wiel­
błądzie.

Potworne zwierzę spoczywa ospale na gorącym 
piasku z podwiniętemi nogami. Wokół stoi służba 
przedsiębiorcy i eleganckie grono amatorów tego 
sportu.

Doświadczeni uśmiechają się lekko, zatajając 
umyślnie własne, smutne przejścia. Nowicyuszów 
jednak nie brak. — Oto zbliża się jeden z nich. 
Uśmiecha się szczęśliwy i z pełnem zaufaniem 
głaszcze szyję swego rumaka. Na dany znak słu­
żba sadowi go w siodle. Potężny raz kijem zmu­
sza „okręt pustyni" do wstania.

Zwolennik niezwykłych przygód unosi się z 
tryumfującą miną w górę, radość jego nie trwa 
jednak długo. Wielbłąd wpada odrazu w galop. 
Siodło poczyna kołysać się na jego grzbiecie, po­
chylać to w tył, to naprzód, z szaloną szybkością, 
podobne do barki, miotanej rozszalałą burzą po 
bałwanach morskich. Dosyć I Dosyć! — ryczy nie­
szczęśliwa ofiara, chwytając się kurczowo za kulę 
siodła, to za szyję wielbłąda. Pijany od śmiechu 
murzyn, popędza, jak wściekły, galopujące zwie­
rzę i nie ustaje w biegu, póki nie nastąpi kata­
strofa. Objawia się ona tak samo, jak na Atlan­
tyku podczas najsilniejszej burzy. Wtedy dopiero 
kończy się przeprawa I Żółto-zielonego jeźdźca sa­
dzają na dywanie i poją go czarną kawą, a przy­
jaciele jego, tłumiąc szaloną wesołość, wypytują 
się o doznane wrażenie... Są one straszne, ni6 
przerażają wszakże nikogo i wnet zjawia się nowy 

śmiałek, który próbuje znów szczęścia na dwu- 
garbnym grzbiecie „okrętu pustyni".

Jedną z najpopularniejszych rozrywek jest tak­
że zwiedzanie piramid. Potężne ich kształty 
ciągną oczy wszystkich. W obliczu Sfinksa i wi­
domych pomników odwiecznej kultury cichną ser­
ca. Tu stał Napoleon — szepcą usta — cztery 
tysiące lat spogląda na nas z góry! Najprozaicz- 
niejszy syn Albionu popada w zadumę. Budzi go 
dopiero skrzeczący głos Beduina. On i jego bar­
czyści towarzysze zobowiązują się wywindować 
turystów na sam szcryt. Opłata wprawdzie słona, 
lecz ciekawość zwycięża! Godzi się więc z reguły 
każdy na propozycyę przewodników. Dwaj idą 
naprzód, wskazując drogę, dwaj popychają tury­
stę z tyłu. Z kamienia na kamień, z głazu na 
głaz, skaczą czarni opętańcy, nie troszcząc się 
wiele o siły i płuca swej ofiary. Kiedy zaś wy­
czerpie się już jej cierpliwość i poczyna krzyczeć 
w niebogłosy, Beduini ściągają turbany z głów, 
przekształcają je na pasy, którymi wiążą ręce 
i nogi turysty, wlokąc go dalej, sami zlani cuch­
nącym potem aż na szczyt, jak zbrodniarza, wzbra­
niającego się wejść na szafot gilotyny.

Z poobijanymi bokami, nie czując władzy w 
kościach, staje nareszcie wielbiciel Faraonów na 
szczycie monumentów ich sławy. Przekrwione od 
zmęczenia oczy, oślepione blaskiem słońca, nie 
widzą nic dokoła. Świat cały tonie w mgle ja 
kiejś złocistej, z któiej wyłania się dopiero po 
długiej chwili — morze sfalowanego piasku 
i rozpalone do białości — niebo pustyni i smu­
tku...

Moja marynarka i Goliat,
Z bruku krakowskiego.

Zebrała się rada familijna, aby zdecydować, 
co zrobić ze starą marynarką.

Z moją starą, dość silnie już zniszczoną, i już 
nicowaną marynarką zimową.

Jako ekspert, na naradzie uczestniczył kra­
wiec mój nadworny — znakomity krawiec lite­
racki p. Kwiryn Pyrdek.

Ekspert był zdania, że marynarka w swoim 
czasie była „przetłómaczona" za wczaśnie, i że 
warto ją teraz odtłómaczyć, czyli przenicować po­
wtórnie.

Przeważyło jednak zdanie władzy najwyższej, 
to jest żony mojej, że to się nie opłaci i że aby 
marynarka na próżno nie zabierała miejsca w 
szafie, trzeba zawołać pana Gajera ze Szpi­
talnej.....

Lecz losy zrządziły inaczej.
Nazajutrz w przedpokoju odzywa się dzwonek. 

Uchylam drzwi, zamknięte na łańcuch i oczom 
moim przedstawia się widok niezwykły.

Za drzwiami stoi osobnik nieokreślonego sta­
nu, frieku i wyglądu, ■ za to z bardzo określonym 
brakiem w garderobie. Był bowiem pomimo 8-miu 
stopni, niżej zera, w podartej kamlotowej katan­
ce na golem ciele i w kaloszach bez butów na 
nogach. Ma się rozumieć, prosił o wsparcie kilku 
groszami, albo choć o „cokolwiek z ubrania".

Przymknąłem drzwi, aby się zastanowić, co ro­
bić. Ale jakże takiemu Łazarzowi nie dopomódzl 
Przypomniała mi się skazana na sprzedaż handla­
rzowi marynarka i przykazanie: „Nagiego przy­
odziać".

Dałem nieszczęsnemu „Goliatowi" marynarkę. 
Podziękował i jak słyszałem, poszedł dalej na 
górne piętro.

Po chwili wyszedłem z domu. W 8ieni na do­
le, w ciemnym kącie, zobaczyłem wyrostka, trzy­
mającego w ręku parę butów i jakiś pokaźny ko­
żuszek.

Coś mię tknęło.
Wyszedłem na ulicę, stanąłem na uboczu i po­

cząłem obserwować.
Nie długo czekałem. Po kilku minutach z bra­

my mego domu (domu, w którym mieszkam) wy­
szedł ów nieszczęśliwy „Goliat". Z trudnością go 
poznałem.

Ubrany był w ciepły i wcale przyzwoity ko­
żuszek, na nogach miał buty i na nich dopiero 
kalosze. Towarzyszący mu wyrostek dźwigał na 
ręku moją marynarkę.

Niewielkiej potrzeba było domyślności, aby 
zrozumieć, że miałem do czynienia z filutem-wy- 
drwigroszem.

Żal mi się zrobiło, że w takie ręce dostała się 
moja marynarka. Zanim jednak zdołałem się zde­
cydować na krok jakiś, mój przemysłowiec zbliżył 
się do stojącej na rogu ulicy Szpitalnej gromadki 
handlarzy i po krótkiej chwili marynarka moja 
zmieniła powtórnie właściciela, a przemysłowiec 
wraz z młodocianym spólnikiem, pobrzękując dro- 
bniakami, wkroczył do pobliskiej piwiarni.

W parę dni później poskarżyłem się przed pa­
nem Kwirynem Pyrdkiem na haniebny wyzysk, 
jakiego padłem ofiarą.

Rozgniewał się na mnie.
— Ja wcale nie rozumiem, o co panu idzie. 

Jaka się krzywda panu stała?.. Nie chciał pan, 
żebym ia marynarkę odtłomaczył, chciał ją pan 
sprzedać handlarzowi. To ona się do handlarza 
dostała.

Krawiec literacki, p. Kwiryn Pyrdek, miał 
słuszność!

Co słychać w mieście?
Kalendarzyk na niedzielę.

Teatr miejski: „Betleem polskie" popołudniu, „Jak 
wam się podoba" wiecz.

W starym teatrze: Walne zgromadzenie Tow. muzy-

Tow. miśniłoków cytry: Zabawa towarzyska g. 7 w.
Stów. drukarzy „Ognisko"'. Przedstawienie „Szopki 

krak." i zabawa taneczna g. 4 pop.
W Gwieździe: Przedstawienie amatorskie z zabawę ta­

neczny g. 7 i pół wiecz.
IV Polskim Związku kat. robotn.: „Jasełka" g. 7 w.
Odczyty: W Kole art. lit. „Życie" p. M. Japołła p. t.: 

„Do duszy Norwida" g. 11 rano. — W Eleuteryi p. S. Tu­
rowskiego pt. „Bola alkoholizmu w życiu rodainnem i spo- 
łecznem" g. 7 w. — W czytrlni im. Kilińskiego T. S. L. 
w Podgórzu prof. J. Przybylskiego pt.: „Najniższe ustroje 
i ich znaczenie dla człowieka" g. 6 w.

Uniwersytet ludowy: „Ogólny pogląd na zjawiska ży­
ciowe", wykł. p. F. Eisenberg, g. 8 w.

Cyrk Edison: Przedstawienie kinemat. o g. 4 popoł. 
i 8 wiecz.

Kalendarzyk na poniedziałek.
Teatr miejski: „Moralność pani Dulskiej".
IV starym teatrze: „Wieczór sonat" g. 7 i pół w.
IV czytelni robot, im Kilińskiego T. S. L. w Krako­

wie odczyt p. W. Żuławskiego pt. „Nad Wisły" g. 8 w.
Uniwersytet ludowy: „Historya średniow. Polski", wy­

kład p. H. Radlińskiej g. 8 w.ecz.
Cyrk Edison: Przedstawienie kineinatogr. g. i wieez.
Koncert „Lutni". Wobee sali zapełnionej odbył 

się ten koncert, poświęcony francuskiej muzyce — z 
programem, nie tylko wyborowym, ale nadzwyczaj sta­
rannie opracowanym. Siedmdziesiąt dziewiąty koncert 
stowarzyszenia, które od dwudziestu kilku lat pracuje 
spokojnie, a wytrwale — bez odwoływania się do o- 
fiarności publicznej, które stanowi upragniony przyby­
tek dla ludzi rozmaitych stanów, a przeważnie dla lu­
dzi ciężkiej pracy, zbierających się dla uprawiania 
śpiewu chórowego. Od tyluż lat pracuje w tem stowa­
rzyszeniu, jako dyrektor, bezinteresownie a z zapałem 
nieustającym p. Steibelt. To też w ocenieniu wczoraj­
szego koncertu, należy się naczelne miejsce chórom. 
W wykonaniu utworów „a eapella", i z orkiestrą — 
chóry stwierdziły, już nie wiem po raz który — su­
mienną, a wydatną pracę dyrektora — one toż zbie­
rały sute oklaski.

Nie mało też zasługi miał wczorąj — prof. Marso, 
który z uczynnością prawdziwie koleżeńską — dał za­
stęp liczny wybornych swoich uczennic, dla wykonania 
Gallij Gounoda.

Solistką była p. Lucyna Brusendorffowa z War­
szawy. Artystka ta jest śpiewaczką wytrawną, bardzo 
muzykalną i pewną środków swoich. Tak waryi z op. 
Saint-Saensa, „Samson i Dalila", jako też w pie­
śniach Lnllego, Erlangera, Masseneta i Wekerlina, wi- 
docznem jest zupełne opanowanie rzeczy, z wysoce ar- 
tystycznem poczuciem. Rzęsiste oklaski skłoniły arty­
stkę do dodatków.

Waryacye symfoniczne na fortepian z tow. orkie­
stry Cezara Francka, są utworem świetnym — peł­
nym wdzięku, sentymentu i humoru — ale publiczność 
krakowska, musiałaby się dobrze w słuchać, aby war­
tość tego utworu należycie ocenić.

Orkiestra 13 p. p., pod osobistym kierunkiem kap. 
p. Hocka znakomicie się popisała, nie tylko wyhornem 
wykonaniem suity Grótego, ale również w trudnej par- 
tycyi do waryacyi symfonicznych, jak również w akom­
paniamencie dla ustępów wokalnych. Poraj.

Święto Jordanu, tzw. Bohojawłenje, przypada te­
go roki na niedzielę 19 bm. W tutejszej cerkwi pod 
wezwaniem św. Norberta, już dzisiaj rozpoczęły się sto­
sowne nabożeństwa. Jutro w niedzielę zaoznie się w 
cerkwi o godz. 10 nroczysta suma, po której o godz. 
11'30 wyrtfśzy procesya na planty, gdzie się odbędzie 
święcenie wody na pamiątkę chrztu Zbawiciela w Jor­
danie.

Nie będziemy mieli operetki. Jak donosi „Słowo 
Polskie" układy dyrektora opery i operetki lwowskiej 
z dyr. Solskim, dotyczące sprawy wakacyjnego stagio- 
ne operetki w Krakowie, nie doprowadziły do rezulta­
tu. Dyr. Heller zamierza podobno wyjechać z trupą 
operową i operetkową na wakacye do Kijowa i Odessy. 
A więc nie będziemy mieli prawdopodobnie operetki w 
naszem mieście podczas tegorocznych wakaeyj.

zima tegoroczna płata nam ustawiczne figle. — 
Raz mrozem nas ziębi okrutnym, to znowu darzy nas 
odwilżą, albo zsyła nam prześliczną iście wiosenną 
aurę, jaką mieliśmy np. dzisiaj. Słoneczko zajaśniała 
na liebie i tak zaczęło przygrzewać, że Btopiło nawet 
i te resztki śniega, jakie zalegały wczoraj dachy do­
mów i ulice. Ta zmienność aury pociąga za sobą je­
dnak przykre skutki. — Oto dzięki niej zagnieździła 
się w Krakowie influenza, choroba ar cy nieprzyjemna. 
Daje się ona dzisiaj Krakowianom we znaki, bo pra­
wie niema domu, w którymby nie było dwóch trzech, 
osób chorych na influenzę.

Przybywanie dnia w styczniu. Z Nowym Ro­
kiem przybyło dnia o 6 minut, 6 stycznia o 13 mi. 
nut, w końcu zaś stycznia przybytek jest już znaczny 

WACHLARZE
strusie i gazowe, rękawiczki balowe, WStgŻki, 
paski, pończochy, grzebyki i szpilki ozdobne, kolie, 

agrafki, perfumy, pudry i t. d.
poleca w wielkim wyborze i po ni»k'ich cenach

C. SZCZUROWSKI
Kraków, Grodzka 2.



ho wynosi 1 godzinę 16 minut. Stare rolnicze przy­
słowie mówi : „Na Nowy Rok dzień jest' dłuższy o 
krzyk koguta, na Trzeeli Króli o skok jelenia, na Se- 
bastyana o godzinę całą", ale zauważa się to dopiero 
dnia 2 lutego. Ma to swój powód w tem, że w cie­
mnych, śnieżystych dniach zimowych przybytku dnia 
tak dalece nie widzi się. Zegary też nasze nie zga­
dzają się z czasem słonecznym. Zegar pokazuje gadzi­
nę matematycznie dokładnie, ale dzień astronomiczny 
jest inny. W czterech tylko dniach w roku, tj. 14-go 
kwietnia, 14-go czerwca, 31 go sierpnia i 23-go gru­
dnia nasz zegar dokładnie zgadza się z zegarem sło­
necznym.

Ks. Stojałowski, który, jadąc do Lwowa, w Prze­
myślu zapad! na zapalenie płuc, jest rekonwalescen­
tem. W ostatnim nrze „Wieńca" i „Pszczółki" o- 
świadcza, iż niebawem roześle zaproszenia na Zjazd 
do Białej. Aż do tego czasu wzywa stronników, aby 
się wtrzymali od stawiania na własną rękę kandy­
datur.

Pomnik ś. p. Henryka Jordana. Wczoraj odbyło 
się pod przew. prezydenta dra Lea posiedzenie komi­
syi w sprawie budowy pomnika dla śp. dra Henryka 
Jordana. Na posiedzeniu omawiano sprawę miejsca i 
i zebrania odpowiednich funduszów oprócz kwoty, jaką 
na ten cel przeznaczy Rada miejska. Ponieważ zaś 
obok Rady także liczne korporacye i Towaizystwa, 
oraz szersze koła publiczności pragną uczcić pamięć 
zasłużonego filantropa — przeto postanowiono powołać 
do życia Komitet obywatelski, obejmujący reprezen­
tantów wszystkich sfer społecznych naszego miasta. 
Komitet ten, w liczbie około 80 osób, zaprosi nieba­
wem prezydyum miasta na zebranie dla omówienia 
szczegółów dalszej akcyi. Również uchwaliła Komisya 
zwrócić się do pań Leowej i Rosnerowej, Szarskiej, 
Tursk iej i hr. Wodzickiej z prośbą o zawiązanie Ko­
mitetu Pań, któryby ze swej strony rozwinął działal­
ność w kołach towarzyskich i poparł w ten sposób 
sprawę budowy pomnika.

Sprawa gruntów pofortyfikacyjnych. Wczoraj 
odbyło się posiedzenie komisyi gruntów pofortyfikacyj­
nych pod przew. prezydenta miasta, a przy współu­
dziale obydwu wiceprezydentów. Na posiedzeniu radca 
budownictwa inżynier Kłeczek złożył wyczerpujące spra­
wozdanie z postępu dotyehez isowych robót biura, spe- 
oyalnie dla regnlacyi tych gruntów utworzonego. Biu­
ro opracowuje obecnie plany dokonanych w jesieni zdjęć 
terenowych gruntów pofortyfikacyjnych, oraz gmin do 
nich przyległych, jakoteż przeprowadza stndya n^d spo­
sobem uregulowania młynówki królewskiej i nad pro­
jektem kanalizacyi, od czego zawisło odwodnienie grun­
tów fortecznych i gruntów gmin okolicznych. Następnie 
komisya przeprowadziła dłuższą dyskusyę nad sprawą 
odstąpienia części gruntów fortecznych Towarzystwu 
urzędników pod budowę tanich domów urzędniczych i 
uchwaliła odstąpić temuż Twu grunta, położone obok 
kościółka św. Salwatora na Zwierzyńcu i upoważniła 
prezydyum do przeprowadzenia pertraktacyj i ułożenia 
szczegółowych warunków, celem przedłożenia ich komi­
syi do zatwierdzenia.

Wycieczki ludowe do Krakowa. Jak donosiliśmy, 
utworzyła się w Krakowie sekcya organizacyi wycie­
czek ludowych do naszego miasta, mająca za zadanie 
zająć się i samą organizaeyą wycieczek i odpowiedniem 
przyjęciem ich w Krakowie. W sprawie tej zamieści­
liśmy w „Nowinach" swego czasu rzeczowe artykuły.

Wczoraj odbyło się w lokalu Związku turystyczne­
go posiedzenie sekcyi. Przewodniczył wicepr. p. Anto­
ni Januszewski, delegat Głównego Zarządu T. S. L. 
de sekcyi. Przedmiotem obrad była sprawa odezwy do 
Rad powiatowych i innych instytucyj, powołanych siłą 
rzeczy do współdziałania za sekcyą. Odezwę taką, po­
lecono zredagować komitetowi, w skład! którego weszli 
przedstawiciele prasy, oraz prezydyum sekcyi. Na wnio­
sek redaktora Szczepańskiego uchwalono zwrócić się 
z petycyą do instytucyj finansowych, aby one poparły 
działalność sekcyi subwencyami, wystosować petycyę do 
eksc. hr. Wodzickiego i posła Stapińskiego, którzyby 
tę sprawę poparli w Sejmie, oraz zwrócić się do pism 
polskich z prośbą o popieranie sekcyi i rozszerzanie 
idei wycieczek ludowych do grodu Jagiellonów. Sekre­
tarz Związku tnryst. p. Rosner zwrócił uwagę na na­
darzającą się sposobność wydzierżawienia na czas letni 
budynku Cyrku Edisona, który mógłby służyć na po­
mieszczenie wycieczek. Sprawę tę przekazano do zba­
dania komisyi kwaterunkowej, do której wylrano pp. : 
Rosnera, Rellego i Dymka. Na wniosek red. Maćkow­
skiego uchwalono odezwy w sprawie wycieczek roze­
słać na Śląsk do osób prywatnych, działających na tem 
polu, oraz do Księstwa Poznańskiego do „Straży", któ­
ra się tam zajmie organizaeyą wycieczek. W końca 
sekretarz Rosner zgłosił swą rezygnacyę. Rezygnacyi 
tej nie przyjęto, natomiast uchwalono przydzielić sekre­
tarzowi zastępcę, który przejmie część obowiązków na 
siebie. Zastępcą sekretarza wybrany został p. Józef 
Rączkowski, członek redakeyi „Nowin".

Zakłady dla badań technicznych. W Izbie 
handl.-przem. odbyła się wczoraj ankieta w sprawie 
zakładów dla badań technicznych. Przewodniczył prof. 
Steingraber. Ożywiona dyskusya, jaka się rozwinęła, 
stwierdziła konieczną potrzebę stworzenia w Krakowie 
stacyi doświadczalnej celem przeprowadzenia badań dla 
całego szeregu przemysłów. Obecnie przemysł galicyj­
ski posługuje się przeważnie rezultatami badań, doko­
nanych przez instytneye pozakrajowe. Celem sformuło- 

Najnowsze bogato ilustrowane cenniki 
wysyła się na żądanie gratis.

najtaniejf mil Goldwasser

ślubne 
masywne

Na okładsie •rabro stołowe i wyroby z Wilińskiego srebra.
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Zlecenia z prowincyi odwrotna pocztę.^

waniajpostulatów zachodniej Galicyi w sprawie orga­
nizacyi tego rodzaju zakładu, wybrany został subko- 
mitet, który rezultat swych studyów ma przedłożyć 
pełnej ankiecie.

Wiec lekarzy w Krakowie. W domu lekarskim 
odbył się wczoraj wieczorem wiec tutejszych lekarzy. 
Przewodniczył radca dworu prof. dr Wicherkiewicz. 
W zebraniu wzięła udział znacza liczba lekarzy. — 
Celem obrad było rozpatrzenie stanowiska, jakie po­
winni zająć lekarze przy najbliższych wyborach sejmo­
wych. W obszernej dyskusyi na ten temat podnoszono 
potrzebę odpowiedniego zastępstwa lekarzy w Sejmie 
w*  interesie polepszenia stosunków sanitarnych w kraju. 
Po przemówieniach kilkunastu mówców, uchwalono wy­
brać komitet, który ma sformułować postulaty lekarzy 
w interesie własnym i zdrowia publicznego wobec Sej­
mu i zastanowić się, jakie stanowisko zająć mają le­
karze w akcyi wyborczej. Przewodniczący prof. Wi­
cherkiewicz podniósł w końcu w gorących słowach po­
trzebę bojkotu towarów pruskich ze strony lekarzy. — 
Przygotowanie odpowiednich do bojkotu wniosków po- 
ruczyło zebranie Zarządowi Tow. Samopomocy lekarzy.

Wybory do sądu przemysłowego w Krakowie 
odbędą się w niedzielę dnia 19 i we wtorek 21 bm.

Izba stowarzyszeń rękodzielniczych i przemy­
słowych komunikuje nam: Uchwałą starszych cechów 
postanowiono, by przy uzupełniających wyborach ase­
sorów i ich zastępców do c. k. Sądu przemysłowego 
w Krakowie, tudzież asesorów sądu apelacyjnego dla 
przedsiębiorstw przemysłowych — w obrębie miasta 
Krakowa i sądów powiatowych w Krakowie i Podgó­
rzu, w miejsce ustępujących członków — wybierać:

Z ciała wyborczego przedsiębiorców: Grupa I (prze­
mysł żelazny, kruszcowy i maszynowy) Asesorowie: 
1. Józef Górecki, 2. Karol Markus, 3. Franciszek Ko- 
paezyński, 4. Władysław Augustynowicz Zastępcy : 
1. Ludwik Tomaszkiewicz, 2. Adolf Stock, 3. Andrzej 
Matuszewski.

Grupa II. (przemysł keramiczny i budowlany) Ase­
sorowie: 1. Kazimierz Tobiasz, 2. Józef Kulesza, 3. 
Rajmund Mens, 4. Jakób Wróblewski, 5. Bolesław 
Zieliński. Zastępcy: 1. Szczepan Rakisz, 2. Kasper 
Śliwiński, 3. Piotr Cekiera.

Grupa III. (przemysł wyrobu odzieży i strojów) 
Asesorowie: 1. Antoni Trąbka, 2. Ignacy Wróbel, 3. 
Konstanty Lachowski, 4. Antoni Wiliński, 5. Maurycy 
Kirschner. Zastępcy: 1. Antoni Mirkiewicz, 2. Henryk 
Rimler, 3. Józef Sulikowski.

Grupa IV. (przemysł drzewny, graficzny, tapicer- 
ski itd.) Asesorowie: 1. Józef Żabża, 2. Franciszek 
Karliński, 3. Robert Jahoda, 4. Karol Schramm, 5. 
Eugeniusz Koziański. Zastępcy: 1. Andrzej Sydor, 2. 
Lndwik Makowski, 3. Kajetan Dudziak.

Grupa V. (przemysł spożywczy i gospodnio-szynkar- 
ski) Asesorowie: 1. Wojciech Woźniak, 2. Leon Ba- 
łnk, 3. Jan Michalik, 4. Teodor Wójcicki. Zastępcy: 
1. Franciszek Kozłowski, 2. Franciszek Gurgul, 3. Jó­
zef Siermontowski.

Do c. k. sądu odwoławczego z ciała wyborczego 
przedsiębiorców:

Grupa I. Marcin Jarra. Grupa II. Władysław 
Karczmarski. Grupa III. Jerzy Werner. Grupa IV. 
Jan Wolny. Grupa V. Emanuel Blankstein.

Zawsze magistrat. Swego czasu współpracownik 
nasz zamieścił w kronice rozmowę z „dryndziarzem", 
który narzekał na to, że magistrat w czasie silnych 
mrozów zdjął termometer, znajdujący się przed gma­
chem magistratu, a to niby w tym celu, żeby się Kra­
kowianie nie złościli na mróz i na magistrat, jakgdy- 
hy magistrat winien był temu, że raz mamy mróz, a 
drugi raz nie.

Wezoraj przechodził nasz współpracownik znowu 
ul. Grodzką. Ów dryndziarz poznał go widoeznie, bo 
zbliżył się doń i zaczął:

— Widzi pon, jaki ten magistrot przyścipny!
— Po czem pan to sądzi ?
— Ano, jak sie ino ciepło zrobiło, to zaroz kozoł 

tyrmomenter przybić na swoje mijsce. A jeno. Dzisioj, 
jak dyszcz leje, to tyrmomenter jest, ale jak bedzie 
mróz, to go znowu magistrot sehowo!

— I cóźby magistratowi na tem zależało?
— Oni ta ni8jom swoje powody... A jeno...
Do dyaska, ten nasz magistrat chyba wszystkiemu 

winien! Jest mróz — to on winien, jest odwilż — 
także on. Tak przynajmniej sądzą pp. dryndziarze.

Tradycyjna zabawa koła mieszczańskiego, od­
będzie się dnia 8 lutego b. r. w salach starego tea­
tru. Zarząd koła dokłada starań, aby zabawa wypa­
dła jak najlepiej.

Loterya spożywcza, urządzona 22 grudnia z. r. 
na dochód „Domu pracy" na Kazimierzu, przyniosła, 
jak nam donoszą, czystego zysku 4.409 koron 
72 hal.

Ogień W teatrze. Wczoraj popołudniu wybuchł w 
teatrze miejskim silny7 ogień kominowy. Na miejsce 
przybyły natychmiast II. i IV. pluton straży pożarnej 
pod kier, naczelnika Nowotnego, które natychmiast o- 
gień ugasiły.

Nie kładź pieniędzy pod poduszkę I Tak musia­
no wczoraj niejednokrotnie powiedzieć panu Alojzemu 
Warowiczowi, fryzyerowi z ul. Starowiślnej, który przez 
chowanie pieniędzy pod poduszkę naraził się na powa­
żną, jak na dzisiejsze czasy, stratę. Kładąc się w no­
cy z czwartku na piątek spać, p. Warowicz schował 
sobie 280 kor. w banknotach papierowych do kieszon­

kowego kalendarzyka, który włożył pod poduszkę. — 
W piątek rano wstał, zapomniał zupełnie o pieniądzaoh 
i wyszedł z domu. Za pół godziny powrócił, łóżko za­
stał już zasłane, ale kalendarzyka, a tembardziej pie­
niędzy nie było nigdzie. Podejrzenie jego padło na­
tychmiast na służącą, która słała łóżko. Służąca ta, 
60-letnia Franciszka Piątek, zapytana, gdzie są pie­
niądze, odparła, że słała łóżko, ale pieniędzy nie wi­
działa. Spostrzegła jakiś papier, ale go spaliła. Tłó- 
maczenie to wydało się podejrzanem, bo z kalendarzy­
ka musiały banknoty wyglądać, więc p. Warowicz od­
dał Piątkową w ręce policyi, która w tej sprawie pro­
wadzi śledztwo.

Kradzież w pracowni malarskiej p. Kossaka. 
Z atelier znanego artysty malarza p. Wojciecha Kos­
saka skradziono w ostatnich tygodniach kilkanaście 
obrazów i szkiców p. Kossaka. Między innemi skra­
dziono również oryginał portretu p. Kossaka pędzla 
Malczewskiego. O kradzieży doniesiono policyi, która 
stwierdziła, że złodziejem był prawdopodobnie parobek 
p. Kossaka, który skradzione obrazy sprzedawał han­
dlarzom obrazów. Parobek ten zbiegł. Za skradzionemi 
rzeczami policya wdrożyła śledztwo, które już wydało 
częściowo rezultaty. Zdołano bowiem odebrać handla­
rzom 9 znaczniejszych obrazów, dtżej wartości. Dalsze 
śledztwo w toku.

Z teatru lwowskiego. Ze Lwowa telegrafują: 
Znany artysta i reżyser operetki p. Lelewicz ustępuje 
z lwowskiego teatru i obejmie stanowisko dyrektora 
teatru w Poznaniu. Nadto z dniem 1 lutego b. r. u- 
stępuje ze stanowiska reżysera p. Ludwik Wostrowski 
a miejsce jego obejmą pp. Nowacki i Żelazowski.

Śmiertelność we Lwowie. W drugiej połowie 
grudnia z. r. zmarło we Lwowie ogółem osób 236. — 
Z tego wskutek gruźlicy 55, zapalenia płuc 31, wady 
serca 14, raka 13, chorób kiszkowych 18, chorób ner­
kowych 12, chorób mózgowych 14, uwiądu starczego 
29, szkarlatyny 11 itp.

Muzyka kościelna. W kościele N. P. Maryi w dniu 19 
b. m. w czasie Mszy św. o godzinie 12 wykona chór żeński 
prywatnego seminaryum imienia św. Rodziny kolędy w ukła­
dzie 3-głosowym pod kierunkiem nauczyciela swego p. Isa- 
kowicza.

Walne zgromadzenie Tow. uczestników powstania z roku 
1863 odbędzie się jutro 19 b. m. o godz. 4 popoł. w biurze 
Towarz. przy ul. Gołębiej 1. 4 parter. W razie braku kom­
pletu odbędzie się zgromadzenie o g. 5 pop.

Pogadanka pedagogiczna. Staraniem sekcyi odczytowej 
„Ogniska" nauczycielskiego odbędzie się w niedzielę dnia 
19 stycznia o godz. 4 popołudniu w auli I. szkoły realnej 
(ul. Studencka 12 II. p.) druga pogadanka pedagogiczna 
na temat: „O konieczności wychowania narodowego". Re­
ferentem bądzie profesor seminaryum nauczycielskiego p. 
Michał Magiera.

Rada miasta Podgórza uchwałą z 12 grudnia 1907 prze­
znaczyła 100 koron na fundusz stypendyjny imienia Stani­
sława Wyspiańskiego.

Telegramy „Nowin".
Zbrodnia dokonana.
Berlin. laba posłów Sejmu pruskiego przyjęła 

w trzeeiem czytaniu ustawę o marchiach wscho­
dnich. Przeciw głosowali Polacy, centrum i wol- 
nomyślni. Wniosek centrum, aby nad tym pro­
jektem ustawy głosować jeszcze raz za 21 dni, 
gdyż oznacza zmianę konstytucyi, został odrzu­
cony.

Hakatyzm na Uniwersytecie berlińskim.
Berlin. Polscy studenci berlińskiego uniwersy­

tetu zawezwani zostali do rektora, który zażądał 
od nich zobowiązania, poręczonego podaniem ręki, 
że wstrzymają się od wszelkiej polskiej agitacyi 1 
że na zebraniach nie będą przemawiali po polsku, 
tylko po niemiecku. Z wyjątkiem kilku wszyscy 
Polacy odmówili tego zobowiązania, odwołując się 
na to, że sprzeciwia się ono poręczonym usta­
wom; § 7 nowej ustawy o stowarzyszeniach nie 
jest jeszcze bowiem uchwalony.

„Święta wojna" w Marokko-
Paryż. Według telegramu w Mogador, mimo 

proklamowania świętej wojny przez Muleja Hafida 
panuje spokój.

Jak telegrafuje jenerał d’Amande walka koło 
Settat trwała od 8 rano do 12 w południe. Ma- 
rokkańczycy mieli 150 zabitych i 300 rannych. 
Rezultatem walki jest opróżnienie linii mającej 
wielkie znaczenie dla ruchu między Marakesz 1 
Rabat.

Paryż. Deput. Jaures wniósł w Izbie deputo­
wanych interpelacyę w sprawie poleceń, jakie o- 
trzymał jenerał d’Amade. Jaures wyraża obawę, 
że wskutek walki koło Settat sytuacyę będą osą­
dzali w ten sposób, że Franeya zajęła stronę Ab­
dula Azisa.

Po przemowie ministra spraw zagranicznych 
Pichona, Izba 367 głosami przeciw 197 uchwaliła 
odroczyć dyskusyę do 24 b. m. mimo, że Jaures 
żądał natychmiastowej dyskusyi.

Kolonia. Korespondent „Kóln. Ztg." w Tange- 
rze donosi temu pismu, że w rozmowie z Mulej 
Hafidem dowiedział się, iż Mulej Hafid zamierza 
w całej pełni respektować akt zawarty w Algezi- 
ras. Jedynie w kwestyi wprowadzenia policyi musi 
Mulej Hafid poczynić pewne przygotowania.

Ustawiczne posuwanie się naprzód wojsk fran­

cuskich zmusiło Mulej Hafida do ogłoszenia świę­
tej wojny, gdyż szczepy tego wymagały. Jako 
sułtan Marokka dbać on będzie o przywrócenie 
całości i nietykalności kraju. Jeżeli niebezpieczna 
gra Francyi dalej potrwa, żadna siła nie powstrzy­
ma ogólnego powstania.

Rozmaitości.
Ukrzyżowani kochankowie. (Do illustracyi ty- 

talowej). Zgrozą przejmujący przykład zemsty chiń­
skiej podaje „Avenir du Tonkin". Urzędnicy fran­
cuscy zauważyli na rzece tratwę, płynącą bez prze­
woźnika ; zdawało im się, że widzą leżące na tra­
twie ciała ludzkie. Wysłano z brzegu łódkę do 
tajemniczego statku, na którym znaleziono dwa 
trupy. Trup kobiecy leżał na wznak z rozkrzyżo- 
wanemi rękami, obok zaś w tej samej pozycyi 
trup męski. Oboje przybici byli do podłogi dłu- 
giemi gwoździami przez dłonie i stopy. Kobieta 
miała usta zaszyte; zastygłe z wyrazem przeraże­
nia oczy i twarz wykrzywiona świadczyły o dłu­
gich i strasznych mękach, jakie wycierpiała przed 
śmiercią. W rogu tratwy, przywiązane do belki 
leżało małe dziecko, które dawało jeszcze słabe 
oznaki życia. Do jednego z trupów przyczepiona 
była karteszka wyjaśniająca. Kobieta zdradziła 
była męża; uwodzicielem był jego tłumacz, dru­
ga ofiara. Kartka grozi strasznemi przekleństwa­
mi tym, którzyby się odważyli ratować wystę­
pnych. Kobieta ubrana była w kosztowną suknię 
i pochodziła widocznie ze sfery zamożnej; mężczy­
zna miał na sobie ubiór tłumacza. Zajęto się za­
raz dzieckiem; pomoc przybyła jednak zapóźno i 
po dwóch dniach maleństwo skonało.

Tratwa musiała być przez czas dłuższy ua 
wodzie i z pewnością ją tysiące ludzi widziały; 
nikt jednak nie próbował ocalić nieszczęśliwych.

Ilustracya nasza przedstawia tę straszną tra­
twę z ukrzyżowanymi kochankami.

Jaka będzie pogoda w niedzielę?
Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej:

Galicya zachodnia: Na przemiany pochmurnie, 
słabe wiatry, obniżenie temperatury, mgła po­
ranna.

Koncesyonowane przez c. k. Namiestnictwo 
biuro pisania i powielania na maszynach. Przyj­
muje się do pisania i przepisywania wszelkie podania, 
skargi, akta procesów rewizyjnych, rękopisy i t. p. 
po cenach nader umiarkowanych, za zaręczeniem ij- 
skrecyi i ze zaręczeniem dostarczenia w oznaczonym 
czasie. — Kopie wszelkich manuskryptów bardzo ta­
nio. — Udziela się również lekcyi pisania na maszy­
nie. — Kraków ul. Kanonicza 1. 4, n. p. — Godziny 
biurowe od 9—12 i od 3—6.

Lecznica chirurgiczna I Instytut Roentgenowskl

Dra Artura Frommera
Oddzielne unbulatoryum dla mniej zamożnych osób. Aparat 

pizenośny Roentgena. Gimnastyka szwedzka lecznicza.
Kraków, ul. św. Tomasza, L. 18, I. p., Telefon 

Nr. 81 (róg ul. Floryańskiej).
Ordynuje od godziny 9—11 i od 3—4.

„AURORA"
KASA POSAGOWA — Lwów, Podwale 7.

Generalna Reprezentacya 
Kraków, Straszewskiego 2, II. piętro.

Zawiadamia się P. T. Członków, źe w miesiąca 
styczniu 1908 r. wypłaciliśmy następujące posagi: 
w I. oddzielę: 139 Żurowski i 140 Kotnlska z Petli- 
kowic, 141 Komarnicka, 142 Skrzyszowska, 143 Le­
wiński, 144 Kochajewiez, 145 Styś ze Lwowa, 146 
Stefankiewicz, 147 Szalińska, 148 Dronowicz, 149 
Markiewicz z Winnik, 150 Czawiak z Halicza, 151 
Petłówna z Nadbrzezia, 152 Fabisch z Czerniowiee, 
153 KornblUth, 154 Grosskopf i 155 Wolfenhaut z 
Kopyczyniee. — Z HI. oddziału: 156 Schuman i 157 
Trukses ze Lwowa, 158 Geisinger ze Stanisławowa, 
159 Grtibler i 160 Locker z Kołomyi, 161 Hammer 
i 162 Seidman z Dorny Watry, 163 Markiewicz z 
Winnik, 164 Kastner z Sokola, 165 Schwartz ze 
Stryja, 166 Woroszyńska z Niepołomic.

Dotąd w ciągu dwóch lat wypłaciliśmy razem 
166 posagów w łącznej sumie koron 75.000. 
Zastępcy poszukiwani.

 Zarząd.

ZAKŁAD POGRZEBOWY
Józefy Nowińsklej-Horalrowei ““ 

w Krakowie, ul. Mikołajska 14, Telef. 248, 
urządza najtaniej pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych. Wielki skład trumien, wieńców 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Europy. Groby murowane do wynajęcia i sprzedania.
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[simia Motta 

Dra Władysława Makowskiego 

w Krakowie, ul. św. Jana 6, (Hotel 
Saski). Telefon Nr. 708.

urządziła w swym lokalu osobne od­
działy

1> SZTUKI 
w którym ma na sprzedaż obrazy olej 
ne, akwarele, oryginały znakomitych 

artystów naszych i obcych, 
go Starożytności 

obejmujący meble stylowe, broń staro­
żytną, szkło, porcelanę polską (Korzec, 
Baranówka), a także obcą (Sóvres, 
saską, staro-wiedeńską i angielskie 
Wegwood’y), miniatury, sztychy an­
gielskie i francuskie, bronzy, zegary 
i zegarki, majoliki, emalije, prze­
dmioty ze złota, srebra itp. oraz mo­

nety I medale polskie.

D
ZAKŁAD

ńrtyst.-kamlenlarskl
1 budowlany

Józefa Kuleszy 
naprzeciw cmentarza w 
w Krakowie posiada 
wielki wybór potewyoh 
pomników z piaskowca, 

granitu i marmuru.
Podejmuje się wykona­
nia grobowoów w miej­
scu i na prowincyi. 67

i/s kg. 18 ct 
wybornej w smaku i aromatycznej

KAWY
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Kalosze 
rosyjskie 

prawdziwe.
Lakier do kaloszy.
Podeszwy I obcasy 

gumowe.
Podeszwy wkładkowe 

do buoików filcowe, 
asbestowe, korkowe i 
słomkowe.

Smarowidło do obuwia 
i podeszw ochronne.

Lakiery, pasty, kremy do 
odświeżania bucików.

Farby i przybory do ma­
lowań artystycznych. 

Przybory do robót pi- 
łeozkowych.

Największy wybór Perfumeryi, Mydeł i wszelkich środków toaletowych^;
TŁEIlsZE i KR. A KÓW"

Rynek główny Ł. 3T — Linia A-B.

polecają po cenach najtańszych.

Narty, łyżwy śnieżne, Saneczki sportowe

Rogóżki szczotkowe, 
żelazne i kokosowe.

Chodniki z Linoleum, 
ceratowe i kokosowe.

Przedściółki z lino­
leum, ceratowe i ja­
pońskie.

Szczotki do wycierania 
nóg de przedpokoi.

Wielki wybór wyrobów 
szczotkarskich.

Latarki stajenne, rę­
czne i kieszonkowe.

Olej i Hydrolin przeciw 
kurzowi w lokalach.

Spluwaczki 
PATENTOWE 

po 6 hal. sztuka.

Wódkę francuską Bra- 
zay’a i MolPa.

Lampki elektryczne 
kieszonkowe i bate- 
rye do napełniania 
tychże.

Porkin I Pecusin i 
wapno pastewne dla 
bydła.

Szczotki i zgrzebła do 
koni. Smarowidło na 
kopyta.

Przyrządy gimnasty­
czne pokojowe Whi- 
teli, Sandow i innych 
syBtemów.

Varno Vibrator apa­
rat wibracyjny leczn. 

Ochraniacze uszów od 
zimna i mrozów.

Artykuły chirurgiczne 
i hygieniczne.

Papier klozetowy.
Termofory, ogrzewa­

cze ciała.
Lampki platynowe 

oraz aparaty Ozona- 
teur i Longlif do od­
świeżania powietrza 
w pokojach.

Farby olejne do uży­
cia gotowe.

Lakiery i glazury do 
podłóg.

Masę francuską i wo­
skową do zapuszcza­
nia podłóg i posa­
dzek.

Farby emaliowe Marża. 
Fattingera suchary 

dla psów.

PEROLIN 
środek zapobiegający 
przy zamiataniu 
unoszeniu się kurzu. 
Idealny przy zamia­
taniu dywanów, Itóre 
trzepać nie potrzeba.

Dwa razy dzienni! 
wysyłki pocztowe.

Najnowsze 
samozap&lniczki

„Janus"

,ldeal“, „Alkomat1*.

poleca handel pod firmą:
WOJCIECH

W KRAKOWIE

Mały Rynek, róg ulicy 
^^Szpitaln^^aęj^

Pierwsza fabryka 

wyroUów masarsKicH 
w Podgórzu, ul. Lwowska 27 

zawiadamia, 
że od sześciu tygodni 

zniżyła ceny wędlin.

Tamże potrzebnajest 
panienka zamiejscowa do 
praktyki. 137

DROBNE OGŁOSZENIA

po 4 halerzy od wyrazu 
minimum 50 halerzy.

Poszukiwane.

■f młody, kawaler znaj-
\*ivnl*l|  dzie umieszczenie w 
aptece jako laborant. Wolni od woj- ■ 
ska mają pierwszeństwo. Bliższa 
domość pod adresą: Tomasz Da- 
choski Kraków, Prądnik, Bosackie 
1. 228. 113

B a szliki 
rosyjskie 

posiada na składzie w wielkim 

W. SZNAJDROWICZ 
Kraków, Rynek Linia A—B

Ł. 45, I p. 10

DolitościulMlifflości!
Były majster szewski, T. Baranowski, 
złożony od kilkunastu lat Ciężką 
chorobą ócz, musiał zaprzestać pra­
cować w swoim zawodzie i aby 
utrzymać liczną rodzinę zmuszony 
był roznosić krakowskie dzienniki 
prenumeratorom. Dziś kiedy już pra­
wie całkiem ociemniał i nawet w ten 
sposób zapracować nie może zwraca 
się z prośbą do Szan. PT. Publiczno­
ści o jakiekolwiek wsparcie. Prośoę 
tę gorąco popieramy znając T. Ba­
ranowskiego i wiedząc o jego zupeł­
nej niemożności do pracy. Łaskawe 
datki nadsyłać należy do Admini­

stracyi „Nowin".

Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić 
ig tutki cygaretowe

A TVT = ’wat(i = g P n. A III „SALYUSOL"
W Bibułka zrobiona jest z najdelik atu tej szych włókiou liści morwowych, W 
O więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest łagodny Q 
M i chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona w ustniku

O „WATA SALVESOL“ O
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio mocnych — wsku- 

@ tek swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący 
tytoń, chcąc uniknąć zatrueia nikotyną, powinien palić tylko 

JjP w cygarniczkach szklanych z watą „Salyesol**.  W
8 Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol“ wystarcza na 200 g 
W do 400 papierosów lub cygar. g
8 1000 sztuk tutek „Fram“ 3 korony. 10 cygarniczek 1 kor. 20 hal. X 
W Pakiecik waty „Salvesol“ 30 lub 60 hal. W

g Zakład przem. wyrobów papierowych, „Noris" g 
g Mr. W. Bełdowski, Kraków. 24g 
00000000003 00000000000

PI ER WSZO RZĘDM V

Zakład pogrzebowy
A. Szafrańskiego

ul. mikołajska I. 1S, (sklep), 
mieszkanie 1. 11. Telefon 51.

Dla niezamożnych daleko idące ustępstwa.

L’
I

DOBBA Bor. 4’SO,
50000 sztuk sprzedanych.

Wolne od cła! Pod gwarancyą! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy !

Wdowiec
lat 30, dzietny na stałem stanowisku 
autonomicznem, właściciel realności 
murowanej, pragnie poznać wdowę 
bezdzietną lub pannę w wieku od 
lat 30 do 40 w celu matrymonial­
nym — pożądana jest znajomość na 
kuchni i krawieczyźnie. Posag nie 
konieczny. Fotografia pożądana. 
Rzecz traktowana na seryo. Za dy- 
skretność ręczy słowem honoru. Listy 
uprasza nadsyłać pod .Wdowiec 
A. W.“ poste restante Wadowice 
za okazaniem kwitu inseratowego.

?» « « et młodzieniec, zdol-]/. ny fotograf ope­
rator, retuszer i kopista — poszu­
kuje posady. Ul. Nowowiejska 17, 
poczta Łobzów. 120

Znaleziono do odebrania u p.
Franciszka Zająca Kraków, Rynek 
Linia A-B 46. 130

Czeladników szukuje praco­
wnia Franciszka Zająca Kraków, 
Rynek Linia A-B 46. 131

Bo sprzedania.

Najlepsze hygienlczne

TOWARY GUMOWE 
do celów sanitarnch 

polecają 57

Reim i Spółka
RyieK 37, Kraków, Lilia A—B.

Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretne.-

w Krakowie ul. Floryańska 42 
(ehak Brany Fliryaóiklej) 

polec*  pokoje dla przejezdnych 
ze światłem, usługą i opałem od

Za pośrednictwem każdej księgar­
ni sprowadzić mogą

starsi i młodsi panowie 
wielokrotnie nagrodzone pismo 
w 46 wydaniu radcy medycyny

Dra MULLERA

o rozstroju systemu nerwo­
wego i seksualnego.

Opłatna przesyłka w kopercie za 
K 1’20 w markach pocztowych.
38 Curt Róber, Braunschwelg.

Epńraa jolom 
z Warszawy wyprowadziła się 
z Lini A-B na ul. Krowoder­
ską L. 25 i poleca się nadal 
jako zdolna i praktyczna 

akuszerka. 128

= Kwizdy ■
Fluid

Wiadomość: w Administracyi 
,Nowin", Kraków, Rynek główny

Tskf«Va cegły walcówki jest do 
f BUljtyA sprzedania w Czerni­
chowie, Antoni Balwiarz. Cegłę 
można dostawiać galarami. 123 

łlufófifc mały z pł,t% mannu‘ 
rową jest do sprzedania. 

Wiadomość: Kawiarnia ul. Jagiel­
lońska Nr. 2. 127

7 słaboaci właściciela,
•» (IwWUUU jest do sprzedania 
interes bardzo dobrze się rentujący 
przy nader ruchliwej i głównej 
ulicy. Wiadomość Leon Klag ulica 
Sławkowska L. 11, II p. 139

PACZKI - CHRUST
poleca codziennie 68

ADAM PIASECKI
Kraków, ul. Dłiga 10.

al. Floryańska 2, Hotel Drez­
deński.

Marka:

urystów.

Ogłoszenie.
W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie rozpoczyna się 

rok szkolny 1908/1909 w pierwszej połowie kwietnia 1908. 
Celem krajowąj szkoły ogrodniczej w Tarnowie jest teorety­
czne i praktyczne wykształcenie młodzieży na ogrodników, 
uzdolnionych do prowadzenia ogrodów wiejskich.

Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat, który:
1) wykaźe się, że przynajmniej 15 rok życia ukończył, że 

odbył z dobrym postępem obowiązkową naukę w szkole ludo­
wej, — jest umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów i nienagan­
nych obyczajów;

2) w terminie przez Dyrekcyę oznaczonym złoży egzamin 
wstępny, służący do ocenienia, czyli kandydat jest wogóle 
dostatecznie rozwinięty umysłowo, ażeby mógł korzystać 
z nauk w tej szkole udzielanych.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jednoroczną pra­
ktykę ogrodniczą, a uczynią zadość powyż wymienionym wa­
runkom, mają pierwszeństwo do przyjęcia przed innymi.

Koszta utrzymania w zakładzie ucznia wynoszą 330 koron 
rocznie; synowie ubogich rodziców przyjęci być mogą na 
koszt funduszu krajowego.

Każdy wstępujący do zakładu powinien być zaopatrzony 
w dostateczną bieliznę i dobre buty juchtowe.

Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 15-go mar­
ca 1908 do Dyrekcyi kraj, szkoły ogrodniczej w Tarnowie, 
która na żądanie udzieli wszelkich bliższych wyjaśnień.

Oprócz uczniów zwyczajnych Dyrekcja przyjmuje także 
praktykantów ogrodniczych. ui

grosow, wierność .....
Nr. 657*/.:  10 fałdów, 1 register,

28 głosów, wielkość 30X15 cm. 
Nr. 6568/4: 10 fałdów, 2 registry,

28 głosów, wielkość 30X15 cm. 
Nr. 3058/.: 10 fałdów, 2 registry,

50 głosów, wielkość 24X12 cm. 
Nr. 663ili: 10 fałdów, 2 registry,

50 głosów, wielkość 31X15 cm.
Wysyła za zaliczką c. i k. dostawca dworu

. ..........   „5-20
5-40 

„ 6-ZO 
„«•-

125
HANNS KONRAD ^Xffi$?.»Briix Nr. 638 Czechy.
Główny katalog z 3.000 ilustr. wysyła się na żądanie darmo i opłatnie.

WIELKI KRACH! stagnaoyi w Rosy1
------------------------------------------------ i Królestwie polakiem, wywóz całego 
nowego zapasu zegarków szwajcarskich skierowano na Austryę i nadesłano do 
jeneralnego zastępstwa i głównego magazynu fabryk genewskich pod firmą. 

Aleksander Landau w Krakowie, Stradtw: 2. 
dyplomowany zegarmistrz.

Olbrzymi transport słynnych zegarków we wszystkich gatunkach, om bo­
gaty wybór biżuteryi, eleganckiego wyrobu ze złota 14-kar. do natyehium ’ 
8towego wysprzedania. Sprzedają zapas ten po cenach niesłychanie niskich, 
bo 56 pro. niżej cen fabrycznych. Zwraca się przeto uwagę P. T. Punli- 
sznośei, by zecheiał*  korzystać z tej rzadkiej sposobności taniego zakupna 

póki zapas starczy. — Cenniki polskie wysyła na żądanie danno.

Wyśmienite środki toaletowe!

Zawiadamiam, że urządziłem 
salon czesania dla PT. Pań oddziel­
nie, również przyjmuję włosowe 
roboty. 81

Zyoiuii Laniensdorf 
Fryzyer, Kraków Sławkowska 11. 

“MOTORY-
środek antiseptyczny i wysoce 
hygieniczny do mycia głowy, 
również do pielęgnowania 

włosów

Perfumy prawdziwe francuskie 
na wagę

Mydła wyborne o silnym 
zapachu kwiatowym K. 2'00 

za kilogTam
126 polecają

15pRa
KRAKÓW Rynek 37, Linia A-B.

gazowe wentylowe o sile ‘/a> 2,
i 3 koni, motor elektryczny o sile 
1 konia do tutejszego prądu, motor 
benzynowy o sile 3 koni i motor 
naftowy o sile 4 koni używany, w 
dobrym stanie, tanio do sprzedania. 
Oglądać można między godziną 12 
a 3 w południe w odlewami wyro­
bów metalowych M. GERTLERA, 

Zwierzyniecka 17. 132

Założona w roku 1867.

Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach
FIRMY.

F. & E. Zajączek i Łankosz
20 POLECA
Sukna, Sieraczki, najmodniejsze Kamgarny i Korty

wyrobu własnego oraz oryginalne angielskie.
J w Krakowie, Kynek gł. 44, A-B.

* we Lwowie, ul. Jagiellońska 3, 
^^“®***J  • dia sprzedaży hurtowej i drobiazgową).
Koce, Derki, Filce dywanowe, Fianele wstąpiono, Wełnę 

do watowania I wszelkie Podszewki.

Zygmunt Ślimakowski
Kraków, Rynek Linia A—B obok głównej trafiki 

poleca

Nowości na Karnawał.
Sklep w niedzielę 1 lwięta zamknięty.

Matka ochronna:
„Kotwica'1

P
rzygotowuję do państwowego 

egzaminu

z rachunkowości państwowej 
i buchalteryi kupieckiej.

Dla pań lekcye osobne, — dla 
ubogich bezpłatne.

STANISŁAW BURNATOWICZ 
c. k. urzędnik rachunkowy 

były dyrektor banku. 74 
Kraków, Wolska 38 partór.

Wrteww: Ł«er>« Sitimiih,

Znakomity środek, o przyjemnej 
używany od dawna priez turystów, 
ców i cyklistów. Nacierania dała 
nem Kwizdy*.  zwłaszcza po uciążliwych 
pieszych i dłuższych wycieczkach, krze­
pią i wzmacniają znakomicie nadwyrę­

żone ścięgna i muskuły.
Cena 1 całej flaszki K. 2.— 

„ „ p4ł „ K. 1.20.
Do nabycia we wszystkich aptekach. 
Ilustrowane katalog posyła aię darmo 

Główny skład i
Franciszek J. Ka
e, k. austr.-węg., król. rum. i 

nadworny dostawca,
Aptekarz okręgowy, Korneuburg pod 

Wiedniem. J

i
sastąplenle

Pain-Espelleru, 
jest powszechnie znane jako wy­
śmienite, bóle aśmlerzająoe na­
cieranie; do nabycia we wszys­
tkich aptekach po cenie 80 hal., 
K 1.40 i 2 K. Przy kupnie teeo 
powszechnie ulubionego środka 
domowego należy przyjmować 
tylko butelki oryginalne w pudoł- 
kaoh z naszą ochronną marką 
„kotwicą", wtenczas jest 
pewność, że się otrzymało wyrób 

oryginalny.
Apteka Dr. Richtera 
pod „złotym lwem" 

w Pradze, 
ulica Elżbiety 

No. 5 nowy.
Wysyłka eodsiesnac

Męski anker remontoir 
z portretem Kościuszki, Mickiewicza lub z św. 
wizerunkami bardzo dobrze idący, wyregulowany 

w złr. i-9o. “W
Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie mój ilustr. 
kat.lug zegarków, zegarów, wyrobów jubilerskich 
. z chińskiego srebra i towarów muzycznych. 

Dom eksportowy. Dni? Kraków, ulica
„rok zał. 1873. >IM TtlZ Gertrudy29/40

lakiad psgm bowy
•dznaczony najwyższeml nagrodami w Wiedniu I Paryżu

JANA WOLNEGO 
przy Ul. ŚW. Tomasza, tuż przy pl. Szczepańskim 

Filia: ulica Kopernika I. 6. — Telefon Nr. 331.

Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebo­

wych oraz sprowadzania zwłok ze wszyst­

kich krajów europejskich. 32

Największa farbiarnia i pralnia chemiczna

założona w roku 1862

ANTONIEGO SZAPKOWSKOO
w Krakowie, przy ulicy Karmelickiej 1. 20 przyjmuje do farbowania, 
prania, odczyszczenia i wywabiania z plam wszelkie materye jedwa­
bne, wełniane, bawełniane i mięszane, wszelkiego rodzaju ubranie 
damskie i męskie, prute i nieprute, aksamity, szale, okrycia, obicia 

z mebli, adamaszki, serwety, dywany, koce, firanki i t. d.
Roboty wykonuje się jaknajrychlej po cenach umiarkowanych.

Na prowincyę za pobraniem pocztowem. 4

BeWrter HnstaUttyi MW*  fc»»rt«l<l. W. Knra„lsl«Ko I K- Wsjksre it Krtkowit.


